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Mni®, — teraz ste r 
‘trzeźwi

ujęli ludzie „rozsądni®,

Ci, k tó rzy  w ybuch wywołali, wiedzieli jasno, 
M go chcą i dokąd dążą. Mieli świadom ość celu 
j ^ i a r ę  w zw ycięstwo. Celem ich była niepod- 
egłość Polski, za jedyny  środek ziszczenia tego 
3 U  uw ażali w alkę orężną. N atom iast ludzie 
Jiłodni, rozsądni, k tórzy nazaju trz  po owej nocy 
M ' rządów  objęli, ani z historycznego momen- 
A  w- jakim  się znaleźli, spraw y sobie zdać nie 
i ani w iary  w sobie w ykrzesać nie zdo-
m . — -
Mi

H istorya ich zaskoczyła. Jeno  lęk  i nie- 
i M a  w ypełniały ich dusze. Nawykli do jarzm a,
i M ian a  w ydaw ała się im rzeczą przeciw ną na- 
A^Ze, niem ożliwą utopią. P rzekonani, że wszy- 

*0 wróci do daw nego stanu , mieli jed n ak  w 
h kierow nictw o ruchu, zm ierzającego do oba- 

y M  tego daw nego stanu . Zahipnotyzow ani 
y ar3 w potęgę Rosyi, widzieli w niej „prawo- 
^  Ą władzę® i an i n ie dopuszczaii do siebie 
J ś l i ,  że m ożna tę  potęgę zwyciężyć... „M oskwa 
ję(.°G_i i naród  odpokutuje za szaleństw o zapa-

c.ów“ — ta m yśl ich nie opuszczała, — a  tu  
ij0rM  i wojsko polskie, na  k tórego czele stali, 
f c ^ g a ly  się walki z M oskwą. S za leń stw o !

k a l e uspokoić, trzeba dyplom atyzować, 
M  a paktow ać z „praw ow itą władzą®, nie na- 
ij0 ac się jej, ugłaskać ją, budować sobie m ost 

Powrotu...
T^ie? niem a może boleśniejszego ustępu  w 

W J'a?h Poiski, jak  cała dalsza h is to ry a  po- 
b}y 1880—31 roku. Po przew spania iym  roz- 
29 A u narodow ego ducha, jak i stanow iła noc 
ióty M p ad a , nastąp iły  sm utne dni, k tó rych  dzie- 
M ś z bólu i odrazy czytać n ie m ożna. Jeszcze 
gdy* Po 85 latach, w zdryga się dusza nasza, 
M ejZ ^ art historyi w stają przed nam i owe po- 
cb\v- .Wodzów niezdecydow anych i polityków 

‘e.lnych, owe sceny ugodowej dypiom acyi i

W ita j tu t r z e n k o  sw o b o d y ,
Z b a w ie n ia  z a  to b ą  s ło ń c e !

Ognisteini głoskam i rozbłysły  te dwa ostatn ie 
Mersze „Ody do młodości® M ickiewicza w trans- 
Mrencie św ietlnym  n a  fasadzie ra tuszu  war- 
M w skiego wieczorem 29 listopada 1830 roku . 
A w nocześnie ośm nastu  spiskowców pod wodzą 
Mbielaka w ykonało napad  na  Belweder, m ie­
w a n ie  W. ks. K onstantego, a szkolę podcho- 
‘iżych oficer P io tr W ysocki, w ołając: „Polacy! 

Mdzina zem sty w ybiła, dzisiaj zwyciężym y, albo 
Megniem!®, poprowadził do a tak u  na koszary  
M>jsk m oskiewskich. W arszaw a powstała. Woj- 
M  rosyjsk ie uciekły z niej. Stolica Polski była 
jM obodzona i krajow i całem u dała hasło  do 
M k i o niepodległość.
, Ćudu owej historycznej nocy listopadowej 

Mkonało sprzysiężenie kilkudziesięciu oficerów 
I studen tów . Ich by ł dziełem w ybuch wspania- 
Mn uw ieńczony w ynikiem , A teraz  stanęli wo- 
V  społeczeństw a. D obrzy byli, żeby śm iałym  
r̂ ynem zerw ać kajdany, wypędzić M oskali, ale 
Mzież im być wodzami n a ro d u ! Garść m łodych 
Mpaleńeów, rom antyków ... Społeczeństw u po ­
r ę b a  wodzów osiwiałych, nazw isk znanych, 
'M  solidnych... I spełniło się tragiczne fatum  
Ą rodu polskiego: ci, co rew olucyę wzniecili, 
Ue k>yii w stanie dzieła jej dalej poprowadzić, 
M i objęli kierow nictw o losów  narodu. P ęta  
lego skruszyli Judzie „szaleni®, „niedośw iad-

tłum ienia w łasnych sił, owe orgie in tryg , w ar- 
cholstwa, n iekarności, k tóre zakończyły się w y­
em igrow aniem  z k ra ju  zbrojnej arm ii, niezła- 
m enej, większej, niż była w chwili w ybuchu 
pow stania...

Świadomość narodow a rad a  odw raca się od 
okropności tych dziejów i rzuca na n ie zasłonę 
zapom nienia. I tylko to, co piękne, silne, życio­
dajne, jaśn ieje z tego odm ętu poprzez m roki : 
w spaniałość nocy listopadow ej, śm iały czyn pod­
chorążych i belw ederczyków , bohaterstw o czwar 
taków, arm aty  grzm iące pod Stoczkiem... Grzm ia­
ły one w uszach następnych pokoleń i budziły 
echa w m łodych sercach, f w naszem  pokoleniu 
zbudziły bohaterów , k tórzy dziś, w 85 rocznicę 
nocy belw ederskiej, w row ach strzeleckich, w 
bagnach pińskich, w lasach w ołyńskich biją się 
z tym  sam ym  wrogiem, co ich przodkow ie beł- 
wederczycy, podchorążowie, czw artacy za wol­
ność ojczyzny.

Czy h istorya się po w tarza?  H istorya Polski 
— n ieste ty  — tak . Od konfederacy barskiej po­

przez dzieje w szystkich naszych w alk wyzwo­
leńczych idzie owo fatalne rozdarcie w ew nętrzne 
narodu, k tóre unicestw iło każdy wysiłek. Jedni 
krew  sw ą i życie rzucają w ofierze spraw ie n a­
rodowej, jasnow idzący i „szaleni®, — drudzy 
przychodzą z pretensyam i do rządów, bene nati 
et possesionaii, „trzeźwi®, „rozsądni® i lękliwego 
serca, w yciągają ręk ę  po władzę w narodzie, 
aby tłumić, gasić i prowadzić nie do zw ycięstw a, 
lecz do — kapituiacyi. Tak byw ało u  nas za­
wsze. I kto w patrzy się w bieg naszych dzie­
jów, to dojrzy odradzającą się n ieustann ie tę  
sam ą naszą tragedyę.

A jednak  wierzym y, że tym  razem  tragiczne 
zakończenie się nie p o w tó rzy ! Nie nadarm o 
przelała się krew  naszych najlepszych synów 
pod Łowczówkiem, K onaram i i R okitną. Z nocy 
listopadowej, z pod Stoczka i Grochowa, pozo­
stał jeno duch, k tó ry  nie dał zam rzeć nadzie- 
jom i pragnieniom  — z dzisiejszych pobojowisk 
Legionów polskich w staje ju trzenka swobody, 
k tó ra nam  zw iastuje zbaw ienia słońce.

Zwycięskie walki na granicy Czarnogóry 
. i pod Frisztiną.

Zakończenie operacyj przeciw Serbii. Razem 100 tysiący jeńców (połowa 
armii serbskiej) w niewoli.

Urzędowo donoszą dnia 28 lis to p ad a : Wiedeń, 29 listopada.
W ojska c. i k., k tóre walczą na  północnej g ran icy  Czarnogóry, w yparły nieprzyjaciela po

za siodło M etaika. Również oczyściły teren  g raniczny  Ceiebic.
P rąca z Mitrowicy austro-w ęgierska kolum na dosięgła na  drodze, prow adząca do Ipek, g ra ­

nicy Czarnogóry. Na tym  obszarze ponow nie wzięto 1300 jeńców  serbskich.
Bułgarzy obsadzili Goles brdo na  południow y zachód od P risztiny i wzgórza na zachód od 

Ferizovca.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 28 listopada: Berlin, 29 listopada.
Pościg trw a dalej. Przeszło 2700 jeńców  w padło w nasze ręce. Sprzym ierzone w ojska zdo­

były bardzo wiele sprzętu  wojennego.
Z ucieczką szczupiych resz tek  serbsk iego  w ojska w góry albańskie zostały zam knięte w iel­

k ie operacye przeciw tem u wojsku. Ich najbliższy c e l : otw arcie wolnego połączenia z B ułgaryą 
i Tureyą, został osiągnięty. R uchy części wojsk, stojących pod naczelną kom endą M ackensena, 
rozpoczęła austro-w ęgierska arm ia generała  K ovessa, wzm ocniona przez w ojska niem ieckie, przez 
D rinę i Sawę, zaś arm ia Gallwitza przez Dunaj pod Sem endrią i Ram baziasem  6 października, 
bu łgarska arm ia Bojadjewa przeciw  linii N egotin—Piro t 14 października, k tórego  to dnia rozpo­
częły się także operacye drugiej arm ii bułgarskiej pod dowództw em  generała  Todorow a w kie­
runku  na  Skoplje—Veles. Od tego czasu wojska sprzym ierzone dokonały szybko i g ładko n ie­
tylko wielkiego przedsięw zięcia przejścia przez Duuaj w obliczu nieprzyjaciela, k tó re to przejście 
u trudnione było w dodatku i przez pojawienie się zupełnie nie w porę groźnej burzy „kosowy®, 
niety lko rychło  pokonały tw ierdzę graniczną Belgrad, przy której wzięciu obok b randenbursk iego  
korpusu  rezerw y odznaczył się szczególnie ósm y austro-w ęgierski ko rpus arm ii, nietylko Zajeczar, 
K niażevac i P iro t w padły w ręce naszych dzietnych sprzym ierzeńców  Bułgarów, ale także zu ­
pełnie złam ały w ojska sprzym ierzone w ytrw ały opór naw ykłego do w ojny przeciw nika, k tórem u 
sprzyjał te ren  i k tó ry  bił się dzielnie. Ani drogi bez wyjścia, ani góry bezdrożne, śniegiem  g łę­
boko zasłane, an i b rak  zasiłków z taboru  i m iejsca na spoczynek, nie przeszkodziły wcale ich 
posuw aniu się naprzód. Przeszło 100.000 ludzi, to znaczy praw ie połow a całej siły zbrojnej S erbii, 
dostało się do niewoli. Ich s tra ty  w bitw ach i w skutek dezercyi m e dadzą się obiiczyć. Zdobyto 
działa, także ciężkie, n ieprzejrzany  m ateryał w ojeuuy wszelkiego rodzaju. S tra ty  niem ieckie m o­
żna nazw ać wcale m iernem i, jakkolw iek  sm utnem i są  one sam e przez się. W skutek chorób woj­
ska nie cierpiały. A aczetne kierownictwo armii.

Ateny, 29 listopada. 
(BK). D zienn'ki donoszą, że Seroowie zabili 

w Kruszewie na  północ od M onastyru wielu Buł­

garów  i Greków, splądrow ali sklepy i spalili 
część m iasta.

Medyolan, 27 listopada.
(BK). „C orriere della Sera® do n o si: Środkow a 

grupa serbska przekroczyła już częściowo granicę 
alfoanskę i c.ągnie aibańskiem i drogam i na po­
łudnie, aby się rzekom o Dołączyć z innem i si-
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łami serbskietni w odcinka D ibra—G'óstivar— 
Priiep—K aw adar i będąc tam że zabezpieczoną 
od ty łu  i od flanków , czynić jak  najw iększe u si­
łowania, podczas gdy rów nocześnie siły bojowo 
francuskie rozpoczną ofenzywę.

S i l i  P i n  l i i i !
Mowa nota czwórsojuszu.

Ateny, 29 listopada.
(BK). A gencya H avasa d o n o s i: Posłowie 

czw órsojuszu wręczyli wczoraj przed południem  
greckiem u rządowi nową wspólną notę, która 
pozostaje w zw iązku z notą, wręczoną przed 
kilku dniam i. Nowa nota, k tó ra  dotyczy kwe- 
styj szczegółowych, m a być również bardzo wa­
żną. W zw iązku z  odwiedzinam i przedstaw icieli 
czwórporozum ienia odbył p rezydent S k u l u d i s  
konferencyę z królem , po której odbyła się ra ­
da m inisteryalna. Nowa nota określa dokładnie 
m ateryalne postanow ienia, k tórych  m ocarstw a 
oczekują od Grecyi, stosow nie do osiągnięte­
go już przedtem  zasadniczego porozum ienia. — 
Skoro rząd  grecki przyjm uje pierw szą .notę, na 
k tórej podstaw ie żostaia opartą  d ruga nota, są­
dzi czwórsojusz, że Grecya nie sprzeciwi się prak­
tycznemu przeprowadzeniu, s z c z e g ó l n i e  p o  
ż y c z l i w y c h  z a r z ą d z e n i a c h  c z w ó r s o ­
j u s z u  o d n o ś n i e  d o  l i a n d ł u  g r e c k i e g o ,  
k tórem u w przyszłości będą zapew nione uła­
tw ienia w wywozie towarów.

Poważna sytuacya w Grecyi.
Ateny, 29 listopada. 

(BK). Biuro R eutera. Z m iarodajnej strony 
siychać, że rząd  grecki zapew ne zaproponuje, 

czwórsojusz zam ianował wojskowych rza-
czcsznawców, k tórzyby z greckim  sztabem  g en e­
ralnym  omówili żądania drugiej no ty  czwórso- 
juszu co do Salonik.

K orespondent b iura R eutera z A ten donosi 
o nowej nocie czwórsojuszu, że początkowy 
optymizm ustępuje miejsca silnemu sceptycyzmo­
wi. Do „Lloyd News* donoszą z A ten, że czw ór­
sojusz m usi nalegać n a  to, żeby o ile możności 
jak  najszybciej otrzym ać odpowiedź na  ostatn ią 
notę. Położenia uważe się za poważne.

Ś le d z tw o  p r z e c iw  V en ize Io so w i,
Londyn, 29 listopada.

(BK). „M orning Post" donosi: Greckie pism a 
rządowe utrzym ują, że gab inet zastanaw ia się 
nad  tem , czy m a się wytoczyć sądowe śledztwo 
Venize!osowi z powodu jego ostatniego okólnika 
politycznego, w którym  wyłuszcza on przyczy­
ny, dlaczego w strzym uje się od wyborów.
W ło sk a  p ra sa  o  sy tu a c y i na  B a łk a n a ch .

Lujjano, 29 listopada.
(BK). „Secoio" żąda ponownego rozkazującego 

w ystąpienia przeciw  Grecyi. A teński korespon­
dent „Corriere della S e ra“ miał rozm owę z m i­
nistrem  Denys Coehinem, z której wynika, że 
F rancya i A nglia jeszcze nie pow zięły decyzyi 
co do dalszego prow adzenia kam panii b a łk ań ­
skiej i że Cochin sam  uw aża ją  za mało osiową. 
Cochin odjeżdża do F raneyi przez Rzym.

Otwarcie p arlam en tu  
r u m u ń s k i e g o .

Bukareszt, 29 listopada.
Zwyczajna sesya parlam entu  została o tw arta  

przez kró la  F erdynanda w obecności następcy  
tro n u  i m inistrów . Król, pow itany owacyjnie, 
odczytał następujące orędzie: Obecna sesya roz­
poczyna się w śród tych sam ych trosk , jak  p o ­
przedniego roku. W ojna, k tó ra  św iat naokoło nas 
krw ią zalew a, trw a dalej z rosnącą zaciętością. 
Nowe państw a przystąp iły  do w alki i -nadały 
europejskiem u konfliktow i coraz bardziej ro s ­
nące rozm iary. To położenie nak łada na  nas 
jeszcze w iększy obowiązek zjednoczyć nasze u- 
siłowauia celem obrony wielkich interesów Rumu- 
uii i w zniesienia się sercem  i um ysłem  ponad

Urzędowo donoszą 28 lis topada: Wiedeń, 29 listopada.
Na rosyjskim  teren ie  w ojennym  żadnych szczególnych w ydarzeń.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von  "Hoefer, m arszałek polny porucznik

Urzędowo donoszą dnia 28 listopada. Beriśn, 29 listopada.
G rupa H indenburga: Zestrzelono ogniem  k arab ina m aszynow ego nieprzyjacielski aeroplan 

pod Buschhof na południow y zachód od Jakobstad tu . Spadł on m iędzy obom a frontam i i w nocy 
został zabrany  przez nasze patrole.

G rupa księcia Leopolda baw arsk iego : Na północny zachód od Baranowicz odparto a tak  
rosyjski.

Grupa L in s in g en a : Nic nowego N aczelne kierownictwo armii.

Odparcie ponownych silnych atakówwłosKich.
Urzędowo donoszą 28 listopada: Wiedeń, 29 listopada.
W łosi kontynuow ali akcyę atakow ą na całym  froncie Pobrzeża. Ich jak przedtem  i teraz 

bezskuteczne w ysiłki kosztow ały ich wczoraj szczególnie wielkich ofiar. Najcięższą była w alka 
koło goryckiego przyczółka m ostowego, gdzie nieprzyjaciel przez ciągłe ataki zawsze świeżemi 
znacznem i siłam i, zw łaszcza koło Oslaviji wzdłuż drogi, usiłował się przedrzeć. Przez krótki czas 
by ł szczyt n a  północny w schód od miejscowości w rękach  nieprzyjaciela. Po gw ałtow nym  ogniu 
naszej a rty le ry i odzyskały nasze w ojska szturm em  wszystkie p ierw otne okopy.

Także do południowej części pozycyi Podgora w targnęli Włosi, ale zostali w yparci, poczem 
ścigano ich skutecznym  ogniem.

Ziem ia przed przyczółkiem  m ostowym  jes t okry ta  zw łokam i nieprzyjacielskiem u Tylko koło 
samej Oslaviji leży przeszło tysiąc.

Na .skraju płaskow zgórza Doberdo ograniczyli się Włosi na  południowy zachód od San 
M artino do w ypadu, k tó ry  odparto.

T ak  sam o bezskutecznym i by ły  wszystkie atak i w północnym  odcinku Isonzy, a to koło 
Zagory, P lavy, na  kilka m iejsc przyczółka m ostowego Toimein, n a  Mrzit v rh , gdzie leży cz te ry ­
sta  trupów  przed naszym  frontem  i na  pozycyę Yrsic. Położenie je s t więc niezm ienione i front 
Isonzy znajduje się silnie w rękach  naszych wojsk.

Na granicy  tyrolskiej został a tak  na  nasze pozycye na  zachodnim  stoku M onte Piano i przv 
granicznym  m oście n a  potoku  Schluder krw aw o odparty .

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek  polny porucznik von Hoefer.

w szelkie inne trosk i. Jestem  przekonany, że 
tak  jak  przedtem  zadowolicie potrzeby naszej 
drogiej arm ii, k tó ra zawsze um iała okazać się 
godną miłości i zaufania kraju , i na  którei dziś 
więcej niż kiedykolw iek opiera się stanow isko, 
jakie się należy Rumunii. Pełny zaufania w 
przyszłość naszej drogie) Rum unii proszę Boga, 
by  pobłogosławił nasze prace.

Na froncie niem iecko-
francuskim.

Berlin, 29 listopaaa.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 28 listo­

pada :
Po skutecznem  w ysadzeniu m in w okolicy 

N euyide (m iędzy A rras a Lens) obsadziły nasze

wojska lejki, pow stałe w skutek  wybuchów -L  
wzięły trochę jeńców. Na różnych p u n k ty  
frontu  odbyły się walki na g ranaty  i miny f  
rzucania. W Szam panii i A rgonach nieprzyj 
cielska arty ie ry a  okazyw ała żyw ą c z y n n o ś ć .

Kronika wojenna.
(BK). Sejm węgierski. W śród przedlożeń usta; 

wowych, k t ó r e  m ają być przedłożone sejmtof*’ 
znajdują się w yjątkow e zarządzenia p rzed  
lichwie drożyźnianej, przedłożenie m in is te rs tw ®  
honwedów, k tó re z pew nem i ograniczenia®1 
dopuszcza zatrudnian ie k lasy  wieku między J 
a 55 rokiem życia przy robotach w ew nątrz kraje 
stojących w zw iązku z wojną, oraz przedłożen'e 
o uznaniu  w iary m ahom etańskiej.

Pierw szym  przedm iotem  obrad  w pełnej 
będzie zapew ne przedłożenie o bezkarności d' 
rządu (Indem nitatsvorlage za d rugą połowę ° ie' 
żącego roku  budżetow ego.

Kitchener. Biuro Reutera donosi: W piątek ra°® 
odjechał Kitchener z Rzymu na front wioski, aw 
rozmówić się z królem. t

Denis Gochin. Według doniesienia „Morning P°s* 
z Aten, Denis Cochin odjechał na greckim okr§‘ 
cie wojennym do Wioch.

Sprzysiężenie w Egipcie. „Tribuna” d o n o s i/ 
Malty: W Kairze odkryto wielkie sprzysiężem®’
które miało na celu obalenie kedywa i jego rrun!j 
strów, tudzież zrzucenie angielskiego jarzma u®7 o r f  no
Bgiptem. Uwięziono 40 osób z kół dworskich, 6 
z nich już rozstrzelano.

KRONIKA.
Obchody listopadowa w Polsce. Dziś o 7 *"-e' 

czór w teatrze m iejskim  uroczysty wieczór: I 
„Nocy Listopadowej", przem ów ienie rektor* 
.Smolki, dekiam acye pp. Solskiej, S zp ak -B /1' 
drawskiej i Kochanowicza, śpiew p. Hend1'1' 
cbów ny i kw arte tu  głosowego, kw arte t prof. £'r  
pystyńskiego.

We Lwowie rów nież uroczysty wieczór w te-1.' 
trze. Słowo w stępne sekretarza N. K. N. W  
chała Sokolnickiego. Sceny z „K ordyana" t „S e r/ 
sznego Dworu", produkeye deklam acyjno-k0' 
kalne, żywy obraz.

O uroczystych obchodach listopadow ych w dud 
dzisiejszym  donoszą z całej Galicyi i Śląska.

W K r ó l e s t w i e  obchód przybierze d u /  
rozm iary — staran iem  N. K. N. O wielkich przy' 
gotow aniach donoszą zwłaszcza z Radom ia i Ll1 
blina.

Z Uniwersytetu Ludowego. Dziś 29 listopada 
będzie się w Czytelni Uniw. Lud. (Dunajewskie^  
1. 7, II. p.) wykład prof. dia St. Z a t h e y ’a:  * 
wartości ofiary “.

Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp 20 b® " 
członkowie 10 hal.

Przejechany przez tramwaj. Już drugi w ypa/e£ 
przejechania tramwajem w ostatnich paru dnia® 
notuje kronika Pogotowia ratunkowego. Wczo*-/  
najechał tramwaj na Jana Pieńkosa, stróża, lic2' 
cego lat 35 i potkliwie go pokaleczył. Ofiarę 
padku opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

Z wszechnicy i pelitechniki warszawskiej, 
wtorek o godz. 11 rozpoczął na wszechnicy ?T° \  
K o s t a n e c k i ,  dotychczasowy profesor we t o /  
wie, swe wykłady ekonomii społecznej. Sala I g 
w której odbywał się wykład, była w y p e ł n i o n a  P 
brzegi młodzieżą.

Wykłady anatomii opisowej w oddziale 
sko-propedeutyeznym rozpoczął dr Edward 
25 b. m. w gmachu anatomicznym (Teodora 5)

Dotychczas zapisało się na wszechnicę 1013 * . 
dyilatów na słuchaczów i w dalszym ciągu 
więcej zapisuje się na oddział lekarsko Pl'°P. gj§ 
tyczny. Sporo również kandydatów zapisuje 
z prowincyi. . af.

S ę d z i ą  u n i w e r s y t e c k i m  z o s t a ł  p r o f .  K o s z e m  
Ł y s k o w s k i ,  p r o t e k t o r e m  z a ś  p r o f .  K o w a l s k i  z  * 
b u r g a .

W®
:>f.

lęka/ 
L o t *

N a  p o l i t e c h n i k ę  z a p i s a t o  s i ę  d o t y c h c z a s  579 ^
dydatów n a  s ł u c h a c z ó w ; w  o s t a t n i c h  d n i a c h  
l i c z n i e  z a p i s u j ą  s i ę  k a n d y d a c i  z  p r o w i n c y i ,  z 
s z c z a  z  Ł o d z i  i  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o .  .gll.

W o b e c  n i e s p o d z i e w a n i e  z n a c z n e j  l i c z b y  
■ ą c y c h  s i ę  k a n d y d a t ó w  n a  s ł u c h a c z ó w  p o li t® 0 ^  
i p r z e p e ł n i e n i a  z  t e g o  p o w o d u  s a l  w y k ła d o ' 
n i e k t ó r e  w y k ł a d y  w  t e j  u c z e l n i  b ę d ą  d u b l o  ^

RUKARN1A LUDOWA
V  K U M O W IE . UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONY-A DZIEŁA. GAZETY, AHSZK, z a p r o s z ę ^  
n w t n n  TRfHBARWNE, UŃOUŚORYTY, Ó~RAŻ

Z AK R E S  DRUKARSTW A W CHQl> 2 £ rff
'ARANMIE I PO‘P R Z Y S T Ę P N Y C H  CENA^-

ROBOTY
SZYBKO,
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sp ił n n v  PPL:
Gdyby nie przyszła by ła w ojną, — ta  naj- 

•'Nrtownieisza próba miłości O jczyzny— i gdy- 
Jy  organizacyjne życie m łodzieży szło dalej try- 
““m dotychczasowym  — to n a  tych mnogich 
Zebraniach, zjazdach i wiecach akadem ickich nie 
d'3n, by nigdy pełnej w iary  wystąpieniom  Man- 
sperla. Przem aw iałby gorąco, k rzątałby  się skw a­
pliwie. Tem niem niej zebrani przyjm ow aliby to 
Zawsze z pew nym  półuśmiechem., m ieliby na- 
" e t  może względem kolegi pew ien cień n ieu­
fności i n iejedenby sobie p om yśla ł: Jak i też 
hiteres, praw dziw y, osobisty in teres m a M an­
sperl w trosce swej o w aikę za O jczyznę?...

M ansperl był żydem. — Istotnie m iał jeden 
Wielki, praw dziw y osobisty  in teres w walce za 
P o ls k ę : Przelew ając za Nią krew , pragnął so­
bie zdobyć do Niej prawo, k tóregoby m u nikt 
odmówić nie śmiał.

P rzed w ojną należał M ansperl do odłam u tej 
młodzieży nierozw ażnej, k tó ra  bojkotow ała ro ­
syjski un iw ersy te t warszawsKi, zabierała m iej­
sca nam  Gaiicytjnom n a  naszych galicyjskich 
Wszechnicach, aibo włóczyła się po w szechni­
cach zagranicznych, m arnow ała tam  grosz (80 
franków  m iesięcznie) i w ielkim  śladem  szkoły 
W Cuneo idąc, organizow ała się wojskowo (pie­
niędzy nie m ają a wojny się im zachciewa).

M ansperl należał w P aryżu  do filarecyi i był 
jednym  z założycieli tam tejszego Strzelca. T ru­
dno się oprzeć w zruszeniu, gdy się wspomina 
ów czesną p racę m łodzieży polskiej na  em igra 
cyi i okoliczności, jak ie  jej tow arzyszyły. Kilku, 
kilkunastu , potem  kilkudziesięciu przew ażnie u- 
bogich akadem ików  w śród zamożnej na ogól 
kolonii, głuchej na  wszystkie apele, w mieście 
tak  olbrzym iem  i w spam ałem , w brew  w szystkie­
mu i w szystkim , ćwiczy się wojskowo, radzi, 
Urządza zjazdy, odnaw ia własnym  kosztem  groby 
żołnierzy-powstańców.

Em igracya młodzieży, brakiem  szkół z Ojczy­
zny w ygnana, pragnęła do niej wrócić i z b ro ­
nią w ręk u  o szkoły się upom nieć.

W ybuchła wojna. M ansperl znalazł się w p ier­
wszych szeregach. Był dzielnym  żołnierzem , a 
potem  dzielnym  oficerem.
i .Szczególnie dobrze go pam iętam  w pew nym  
momencie z czasu naszych walk pod Limanową. 
Szliśmy nocą forsow nym  m arszem . Droga nam 
Wypadała przez dolinę. W iatr siekł ostrym  szro­
nem, cienie się goniły  sine po śniegu, a księżyc 
grążył wszystko w bladem  świetle.

Byliśm y tak  strudzeni, że zdawało się nam, 
iż wieczność całą już tak  idziem y. Brnęło się 
po kostki w wodzie, a pokruszone kaw ały  lodu 
Szklanym dz'więkiem tow arzyszyły  naszym  kro­
kom. Tam  na zakręcie ścieżki spotkałem  Mans- 
perla, prowadzącego osłonę karabinów  m aszy­
nowych. W ysoka jego postać rzucała wielki 
cień poza siebie. Tw arz ośw iecona księżycem , 
zdała się trupio-bladą. Jasno-n ieb iesk ie oczy 
grały świecącym  blaskiem . Ostry, sem icki nos 
fzucał cień na w ąskie usta, fijoietowe z m rozu. 
Na szarem  tle płaszcza znaczył się czerw ony 
Sznurek oficerski przez piersi, jak  cieniutka 
struga krw i.

Poszliśm y dalej razem , gadając o P aryżu  i o 
kolegach z em igracyi, k tórzy  nie zaw iedli po ­
kładanej w nich nadziei.

M ansperl . ależał do w ypróbow anych oficerów 
Ói echo ty  1 brygady. Zaś w ypróbow any oficer 
Piechoty, to w ielka rzecz —  to cała akadem ia 
Niezmierzonych trudów , ciężkich niedostatków  i 
Wielkiego h a rtu  ducha.

B ronisław , M ansperl poległ w sławnej bitw ie 
Pod K uklam i, otrzym ując dwie kule w głowę.

Podporucznik M ansperl znany był w szere- 
=>Nch, jako  C haber. Skąd m u się wzięło na  ten 
»Polny“ pseudonim  ?...

M niemam, że m iał w tem  atnbicyę bardzo 
?yskretną i delikatną, m niem am , że nie bez 
jf°zery obrał sobie nazw ę tego w łaśnie kw iatu. 
r2ypUSZczam, że w  ten  sposób daw ał niejako 

^yraz najpiękniejszym  m arzeniom  swym  — zdo­
b i ą  sobie praw a do ukochania polskiej ziemi...

... Niechże gorącą zroszone krw ią, życiem  i śm ier- 
j ! ukochane m arzenie podporucznika M ansperia

wiąże się z nazwą tego polnego kw iatu, który 
strzępkam i błękitu p rzetyka złote łan y  każdej 
polskiej wiosny. Juliusz Kaden.

nrrtt vMU3srr.smi.ves

Po śladach bitew.
Nad Bugiem.

W  w arszaw skim  „Przeglądzie porannym® znaj­
dujem y pod tym  tytułem  opow iadanie z p rze­
jazdu okolicami, k tórędy sunął znaczony pożo­
gą i w yludnianiem  odw rót rosyjski.

A utor opisu, podpisany literam i Kr., tak  n o ­
tuje swoje spostrzeżenia, k tó re z m ałem i opu­
szczeniami pow tarzam y:

Okoliczności wojenne zm usiły m nie do chw y­
cenia się pierw otnych środków  lokomocyi, by 
dostać się z Lubelskiego w okolice Grodna. — 
Pięć dai trw ała podróż, pięć dni jechało się po ' 
niedaw nych śladach wojny.

Przejechałem  całą gubernię siedlecką i w Dro­
hiczynie przekroczyłem  Bug.

Na teren ie K rólestw a zniszczenie przez wojnę 
bardzo nuże, dużo wsi popalonych, lasów poni­
szczonych; folw arki ucierpiały najw ięcej, bo 
choć k tóry  spalony całkiem  nie był, pozosta 
jednak bez zboża, bez inw entarza. P ustka  wi 
dnieje wszędzie, zapuszczenie ogrom ne, całe ła  
uy nieorane, ruch  na połach nieduży, bo i nie 
ma czem ro b ić : zaledwo po kilka par sprzężaju 
pozostało na folwarku. Zgliszcz jednak tak wie! 
Idch w tej części Królestw a n ie widać.

M ieszkańcy przew ażnie pozostali na  m iejscu. 
Krzątają się około robót polnych, s ta ra ją  się 
pola poobsiewać. N awet we w siach spalonych 
znać ruch  gorączkow y około budow y tym czaso­
wych schronisk dia siebie i pozostałego do­
bytku.

Szczególna siła odporna w idnieje w tych za­
biegach : tylko co biedaka przygnieciono do zie­
mi, on znów się podnosi, znów żyje i jakby  
siia zaklęta kazała m u znów orać, znów obsie­
wać ziemię sw ą um iłow aną, n ie  wiedząc naw et 
czy będzie w roku  przyszłym  pion swej pracy 
zbierał.

Kto przeiiczy, wiele ci ludzie nocy i dni p rze ­
pędzili w iesie, chroniąc dobytek, w iele nocy 
przespali p rzy  swych zabudow aniach, strzegąc 
je. W idziało się n ieraz tychże gospodarzy, gdy 
skrzętnie wyciągali każde źdz'bło zboża z oko 
pów, tub ratow ali z naw ozu końskiego.

W okolicy Łosic nocow ałem  u gospodarza, 
którego spotkałem  po drodze, wiozącego zie­
m niaki ze wsi spalonej. G ospodarstw o jego spło­
nęło w tej wsi, zam ieszkał więc z rodziną w 
dom u szw agra, praw osław nego, k tó ry  opuścił 
by i sw ą siedzibę. Na cały tydzień wychodziła 
cala rodzina na  swoje gospodarstw o dla zasie­
wów i sp rzętu  ziem niaków . Żywiła się przez 
ten  czas ziem niakam i z solą, śpiąc pod goleni 
niebem  na zgliszczach; w sobotę wieczorem  za­
ledwo w racali pod dach.

W  tych  ciężkich w arunkach naw et potrzebną 
pracę w gospodarstw ie w ykonyw ują jako  sw ą 
powinność.

W  tem  jes t niezm ożona siła chłopa naszego, 
dająca mu moc w ytrw ania. Jego nie zrazi b rak  
wszelkich wygód. Głód, zimno —  to nic, on sw o­
je  w ykona.

M iasteczka w tych okolicach na  ogół mniej 
ucierpiały. M ieszkańcy przew ażnie żydzi, p o tra­
fili się wykupić od palenia, grabieży jed n ak  nie 
każdy potrafił uniknąć.

Najwięcej daje się im odczuwać brak dowozu 
żywności ze wsi, k tó ra sam a w n ią nie oofitu- 
je. W  sklepach pustki, dowozu żadnego, środki 
zarobkow ania ustały. B rak zupełny opieki le­
karsk ie j. (Oprócz M iędzyrzecza ze w szystkich 
m iast iekarze pouciekali).

Mijam B ug; jestem  w Drohiczynie. M iastecz­
ko nieduże, ładnie położone nad rzek ą  ze s ta ­
ry m  dziś zniszczonym  klasztorem . Była niedzie­
la, więc i ludności z okolicy trochę przyjechało.

Po niedługim  popasie w yjeżdżam  stam tąd  
trak tem  ku  Bielsku. T rak t bardzo szeroki, nie 
szosow any, w ysadzany drzew am i, droga dobra. 
Z początku drogi — w rażenie dość dobra, zni­

szczenia nie znać, często zobaczyć m ożna dość 
iiczue stada krów, a  naw et owiec.

Wogóie zauw ażyć się daje, że okolice, zaraz 
za rzekam i położone, mniej są zniszczone. W i­
docznie cofająca s <ę arm ia s ta ra ła  się bronić 
dostępu do rzeki i tam  opór był dłuższy i zni­
szczenie większe, z chw ilą zaś, k iedy  cofnęła 
się za rzekę, w tedy odstępow ała bardzo szybko 
i nie m iała czasu zniszczyć kraju .

N iestety, w rażenie to lepsze niedługo trw ało. 
Po jak ich  15 w iorstach wieżdżam y w kraj zu ­
pełnie pusty, zgliszcza tylko, b rak  ludzi, całe 
wsie popalone, lub  poniszczone, ludność w yje­
chała. P rzerażenie ogarnia człowieka, gdy  s o ­
nie uprzytom ni, co się tu  dziać m usiało. Wieś 
za w sią — sam e kom iny, ani konia, ani k ro ­
wy, ani człowieka zobaczyć nie m ożna. P rze je­
żdżam przez wieś spaloną, m usiano zatrzym ać 
się dla napojenia koni. W ysiadam , podchodzę 
bliżej : żyw ego ducha we wsi niem a, jak iś p ies 
tylko wyje na zgliszczach...

P rzy drodze często spotkać ty lko m ożna w ca­
le niezie stoły, łóżka, beczki próżne, ław ki, p o ­
śladki od wozów, to  koła pojedyncze. Nikt te­
go nie ruszył, bo nie było tego, kornuby się 
to przydało. W p r o s t  n i e  b y ł o  l u d z i .

Z życia Lubelszczyzny
Lublin, 10 listopada.

II.
W B i ł g o r a j s k i e m  zniszczenia są bardzo 

wielkie. Całe miejscowości, jak  np. Krzeszów,, 
zostały doszczętnie zniesione. Ludność ru sk a  
w yem igrow ała i pola jej nie zostały zupełnie 
sprzątnięte. Zasiewy wynoszą 1k  część norm al­
nych. Ludność przystępuje już do odbudowy 
spalonych domów, otrzym ując drzewo od władz 
z lasów rządow ych lub od ordynacyi, k tó ra  w y­
daje drzewo ua kredyt. Pom ocy lekarskiej udziela 
ludności jedyny tutaj lekarz d r Moniuszko, k tó ry  
jest jednak  niezm iernie skrępow any b rakiem  
aptek. W praw dzie kom itety ra tunkow e dążą do 
zak ładania ich po parafiach, a l :  usiłow ania te  
rozbijają się o b rak  zupełny lekarstw . Ochron 
w Biłgorajskiem niem a wcale. N ależałoby w zno­
wić ochronę ordynacką i w tym  k ierunku  ko­
m itet m a zam iar wszcząć odpow iednią akcyę.

W powiecie z a m o j  s k i m  kom itet pow iatow y 
potworzył poszczególne sekcye, jak  np. sekcyę 
aprow izacyjną, zapomogową, oświatową, sekcyę 
ochrony większej w łasności i t. d. Sekcye p ra ­
cują gorliw ie i owocnie. Za staraniem  sekcyi 
aprow izacyjnej otrzym ano bez cła 3 w agony 
soli, k tó rą  rozdzielono pom iędzy gm iny. Sekcya 
ochrony większej w łasności opiekuje się opu­
szczonymi m ajątkam i i ustanaw ia nad nimi rad y  
inspektorskie, dzięki czem u zasiano w tych  m a­
ją tkach  600 m org ozim iny. S ą czynione sta ran ia  
o zniesienie rekw izycyi na m ateryały  surow e i 
o otrzym anie obstaiunków  rządow ych. Do m yśli 
o zakładaniu  ochronek ludność m iejscowa od ­
nosi się niechętnie, uw ażając je  za rzecz n ie­
potrzebną.

W speeyalnych w arunkach znajduje się po­
w iat t o m a s z o w s k i ,  k tó ry  nie należy jeszcze 
do zarządu generał-gubernato ra  lubelskiego, lecz 
podlega kom endantom  etapow ym . Oczywiście 
system  postępow ania tych władz m usi być za­
sadniczo' różny, bo różne są  ich zadania. U tru ­
dnia to pracę kom itetom , jednak  jej nie prze­
ryw a i n ie niweczy. Jak  wszędzie, tak  i tu nie­
pom yślnie przedstaw ia się spraw a san itarna , 
gdyż na cały pow iat niem a ani jednego lekarza , 
a wśród ludności zdarzają się w ypadki cholery. 
W gospodarstw ie daje się bardzo odczuwać b rak  
inw entarza. W łościanie zdają sobie dokładnie 
spraw ę z potrzeby szkół polskich i istnieje prze­
konanie, że n ie szczędziliby ofiar na nauczanie 
dzieci po polsku. Cała ludność praw osław na 
em igrowała, a  opuszczone przez n ią  w ioski są  
zajęte częściowo przez luduość z innych b ie­
dniejszych miejscowości. Praw idłow em  jej ro z­
m ieszczeniem , n a  sku tek  polecenia władz, zaj­
m ują się gm iny.

C h e ł i n s z c z y z n a  też została opuszczona 
przez ludność praw osław ną. K om itet czyni s ta -

le] L. 2,I. p.
i ś c i  SIĘ

uBECNIE

eg ulicy 
Brackiej]
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ran ia  o otw orzenie w Chełm ie szpitala i przy­
tu łku  dla bezdom nych dzieci. U stanowiono ta ­
k sę  n a  m leko (20 h  kw arta), na  chleb (40 hal. 
razow y, 80 h pytlow y) i na kaszę. Na trak tach  
w W ojsławicach, Saw inie itd potworzono na 
polecenie władz t. zw. punkty  żywnościowe dla 
uciekinierów , n a  co kom itet otrzym ał 1000 K. 
K om itet czyni s ta ran ia  o u tw orzenie sklepów 
spółkow ych i o nadanie im praw a n a  trafiki.

Pow iaty l u b e i s k i  i p u ł a w s k i  od wojny 
nie ucierpiały . W puław skim  tylko b rak  pomo­
cy lekarskiej i na  cały pow iat je s t jedyny  le­
karz w Garbowie. W Opolu g rasu je  cholera, i 
w praw dzie kom enda etapow a obiecuje tam  prze­
siać oddział Czerwonego K rzyża, lecz narazie 
m ieszkańcy są  pozbaw ieni pomocy.

K om itety ra tunkow e akcyę odpow iednią dla 
zaradzenia złem u obm yśliły  i w poszczególnych 
m iejscowościach już w znacznym  stopniu lud­
ności ulżyły. Do czynności daw nych Kom itetów 
O byw atelskich należy zaliczyć także zorganizo­
wanie Sądów  O byw atelskich, k tó re  jed n ak  s ta ­
ły  się odrazu  in sty tucyę n iezależną oraz S tra­
ży O byw atelskiej n a  prow ineyi. Obie te insty- 
tucye posiadają swój regulam in  i do tej pory 
zadanie sw oje dobrze spełn iają . Jednak  dziś w 
Lublinie rozeszła się wiadom ość, że S traż z p o ­
lecenia władz została rozw iązaną.

R ada szkolna przygotow uje m ateryal dla roz­
poczęcia planow ej i system atycznej pracy. In- 
gereneya władz co do m ianow ania nauczycieli, 
w prow adzania program ów  i w skazyw ania pod­
ręczników  n ie dotyczy szkól p ryw atnych . W po­
wiecie zam ojskim  władze zgodziły się n a  s ta ­
now isko doradcze społeczeństw a p rzy  m iano­
w aniu nauczycieli. P rzy  zakładaniu  szkół p ry ­
w atnych trzeba się oczywiście bardzo liczyć ze 
stosunkam i m ateryalnym i ludności, k tóra pono­
sić ciężarów  finansow ych narazie  nie może. 
Dla ścisłości trzeba zaznaczyć, że n ie wszędzie 
u w łościan spo tyka się b rak  pieniędzy. T. S .

Z różnych stron.
„Architekt®, zeszyt nadzwyczajny za listopad- 

grudzień. Po dłuższej przerwie, spowodowanej

wstrzymaniem snbwencyj i zaległościami prenu­
meraty, ukazał się znowu „Architekt*, tytn razem 
w przeważnej swej części poświęcony sprawom 
o d b u d o w y  z n i s z c z o n e g o  w o j n ą  k r a j u .  
Artykuł wstępny J. W a r  c h a ł o w s k i e g o kreśli 
obraź zniszczenia, charakteryzuje pierwsze próby 
odbudowy i stawia szereg postulatów z punktu 
widzenia techniki i sztuki budowlanej, nawołując 
do zachowania polskiego charakteru kraju.

Obok szeregu artykułów obfita kronika, prze­
gląd piśmiennictwa i konkursów zapełniają bogaty 
w treść zeszyt tego poważnego wydawnictwa. Ilu­
strują zeszyt liczne plany miasteczek galicyjskich 
i dwie tablice z reprodukcyą krużganków wawel­
skich po odnowieniu. Dalsze istnienie czasopisma, 
jak się dowiadujemy, zależy od poparcia sfer in­
teresowanych,

Z Mischowa. Powiat nasz był pierwszym, który 
powitał wkraczające w granice Królestwa oddziały 
Strzelców Piłsudskiego. Powitał je z sympatyą i 
dobrą nadzieją. Szczególniej samo miasteczko ży­
czliwie przyjęło od 50 z górą łat niewidzianego 
polskiego żołnierza. Pośpieszono z pomocą w wy­
żywieniu i ubraniu młodych szeregów — spora 
garść ochotników zgłosiła się pod broń. Tak było 
na początku wojny. Potem Miechów przechodził 
różne koleje. Wróciii dawni „opiekunowie® —  roz­
poczęto dochodzenia w sprawie stosunków ludno­
ści do „buntowniczych® oddziałów. Kilku obywa­
teli tutejszych zamknięto w kieleckiem więzieniu. 
Represye te prawdopodobnie przyczyniły się do 
tego, że w miasteczku samem zwyciężyła zasada 
bierności i dotąd trudno ją przełamać. Inaczej je­
dnak przedstawiają się stosunki w innych miaste­
czkach naszego powiatu i na wsi. W Słomnikach 
i Proszowicach idea Legionów znajduje uznanie i 
poparcie. Ruchliwe Koła Ligi Kobiet oddziaływują 
na opinię i niosą wydatną pomoc walczącym za 
polską sprawę. Posiadają swe swe sekeye w Szre­
niawie i Niedźwiedziu.

Silny odzew budzą hasła legionowe także i na 
w s i.  Żywe zainteresowanie walkami legionów, 
rozkupywanie w y d a w n i c t w  N. K. N. i Dep. 
wojskowego, powstanie w ł o ś c i a ń s k i c h  L i g  
K o b i e c y c h  jest dowodem większego niż gdzie­
indziej uświadomienia narodowego naszego ludu.

Placówką skupiającą w Miechowie ruch legio­
nowy jest biuro oficera werbunkowego Dep. wojsk’ 
p. Torunia.

Do władz austryackick ludność od nosi'się z zań- 
faniem.

Ze zdarzeń ostanich tygodni zapisze się z Pe' 
wnością w pamięci mieszkańców naszego miaste­
czka Dzień Zaduszny, który przybrał tego roku 
charakter narodowego święta. Na cmentarzu tu­
tejszym znajduje się wielka mogiła powstańców z 
63 r.

Bawiący w mieście legioniści złożyli na grobie 
wieniec z tarniny i złocistych liści dębowych prze­
pleciony barwami narodowemi. Przy mogile od­
śpiewano pieśni narodowe.

Pogrzeb pasła to«v. Winarskyego odbył się V 6 
czwartek przy udziale ludności robotniczej* Wiednia- 
Partye socyalistyezne całej Austryi byty reprezento­
wane na pogrzebie przez osobne deiegacye. Na 
pogrzeb przybyło również wielu posłów Izby, na­
leżących do innych partyi politycznych.

Tow. Winarsky służył od roku w wojsku. Jego 
wszyscy bezpośredni przełożeni oficerowie z ma­
jorem Primavesim na czele wzięli również udział 
w pogrzebie. Major Primavesi doniósł matce 
zmarłego, że przyznany mu został srebrny krzyż 
zasługi, na wstędze medalu waleczności. Wyg10' 
szono także mowy, mianowicie tow. Ellenbogeń  
imieniem niemieckiej socyalnej demokracyi Au­
stryi i tow. Pernerstorfer imieniem Izby posłów - 

Zakaz wysyłania widokówek zagranicę. Otrzy­
mujemy z dyrekcyi policyi następujące zawiado­
mienie: Ze względów wojskowych nie wolno wy' 
sylać zagranicę widokówek, przedstawiających 
zdjęcia miast dzielnie miejskich, ważnych objektó^  
wojskowych, urządzeń komunikacyjnych oraz mo­
numentalnych budowli. Urzędy pocztow e otrzy­
mały polecenie, aby konfiskować takie kartki lub 
też zwracać je adresatom.

NADESŁANE.
P o s z u k u ję  w ię k s z e j  dostawy mleka-

Oferty posyłać:
Dr CHii&iyiiEC, Zakopane. ^  A

Zajęcia poszukują
Panna

p o s z u k u je  p o s a d y  w  h a n d lu  
p a p ie r u ,  ja k o  k a s y e rk a ,  w  le ­
p s z y m  h a n d lu  łu b  t. p . M oże 
z ło ży ć  ta k ż e  k a u c y ę . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
r o  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S t a t t e g  
K ra k ó w , u l .  G o łę b ia  L . 2.

Maszynista Sat 48
w o ln y  o d  w o jsk a , ś lu s a r z  m a ­
sz y n , t a k  p a r o w y c h  ja k  i r o l ­
n ic z y c h , to k a rz  ż e la z a  i  m e ta li ,  
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e ­
g ie ln i  ta r t a k u ,  o b z n a jm io n y  
z  e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p ług iem , 
m o to ro w y m  „ExeisioL"‘ p o sz u ­
k u je  p o s a d y . Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia  : K a ro t  B iz e rs k i ,  N o w y  
S ą c z , K u n e g u n d y  69.

Zajęcie znajdą

Stróża z d o p ła tą  p o s z u k u je  
s ię . W ia d o m o ś ć  u  w ła ś c i­

c ie lk i ,  R y n e k  K je p a r s k i  11, 
I  p ., o d  8— 10 i  o d  12— 2.

m m
płacę, W am , I 

! je ż e l i  W a sz e  [ 
nagniotki, bro­
dawki i rogów-1 

ki Riabaisam w  3-ch  d n ia c h  j 
z u p e łn ie  n ie  u su n ie . C e n a  z a  
1 s ło ik  w ra z  z l i s te m  g w a ­
r a n c y jn y m  K. 1-— . KEsW ENY, 
Kaseta (, Postfach 12/110.“

+ Qra ScSiweizera JL, i

paryskie ® i

Johimbin ta b le tk i
F la k o n  p o  20 , 50  100 ta b le ­
te k  K o r . 5-50, 12-20, 2 2 — . 
(Preparafif fortifikateur sezuel)
Z n a k o m ity  ś r o d e k  p rz y  o s ła ­
b ie n iu  obydwu p łc i  (Im p o te n z ) . 
W y s y łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

z a  p o b ra n ie m .

ANTON GROSS, Dom wysyłko­
wy, Budapest 1611/4., josofs- 

ring 23/4.

6-ciu stolarzy d o  r o b ó t  m e ­
b lo w y c h  i  b u d o w la n y c h  

i 1 kamieniarza d o  r o b ó t  n a ­
g ro b k o w y c h  w  p ia s k o w c u  
p rz y jm ie ,  z a ra z  F a b r y k a  s to ­
l a r s k a  J ó z e fa  Jo ń e z e g o  w  N o ­
w y m  T a rg u .

i miejscowych agentów
w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  d o  
sp rz e d a ż y  w in a  to k a js k ie g o  
za  p ro w iz y ą  p o s z u k u je  f i rm a  
Gebrilder Nagy, Weinproduzen- 
ten, Tóilya bei Tokaj (U n g a rn ).

-I* ICOB8ETY +
u ż y w a ją  p r z y  z a b u rz e n ia c h , 
z a s to ja c h  n ie  r e g u la m o ś e ia c h  

ty lk o  sk u te c z n e g o

Dr. Schweizera paryskiego
SPEGYAUJEGO ŚRODKA.Z a m ia s t  OW SA p o le c a  s ię

M E L A S Y N Ę  m s~  Ręciy sie za nieszkodliwość. ~3s s s

z d o m ie sz k ą  5 0 %  k u k u r u d z y  j C e n a  14  K ., s i ln ie js z y  18 K. 
ś ru to w a n e j ,  n a j le p s z ą  k a r m ę  : W y s y łk a  o p ła tn ie  i d y s k re -  
d ia  k o n i ,  b y d ła  ro g a te g o  i  trzo -  i tn ie  z a  p o b ra n ie m , 
d y  c h le w n e j.  — S p rz e d a ż  o d  j AM TO Ni GROSS, Versandstelle 

50 k g . w z w y ż  u  f i r m y :  i  BudapestYHI/4, Josefsring 23/1.
S. BiNZER, K ra k ó w , ul. R a d z i-  .  . . , '  .

w o ło w s k a  15. $8[ holenderski

§  R Z Ą D O W O  U PR A W N IO N A  p

§  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  8ZTU - g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
O □
□  p o d  f irm ą  □

§K. RzącaiChmyrskil
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
łń  w y r a b ia  p o d  k o n t r o lą  k o m is y i  p rz e m y s ło w e j T o w a rz .
LJ L ek . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W & & Y  j-*
Lr iM JW EE& iuM E, o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  “
LJ w o d o m : B i l iń s k ie j ,G ie s i id b le r s k ie j ,  S e i te r s k ie j  V ic h y , j J
LI M a ry e n b a d z k ie j ,  H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  spe - L*

P o le c a m  ró w n ie ż  c u k ie r  n a  w w '  ■ —  j P  cyalńe le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- U
p a s z ę  tv lk o  w a g o n o w o . ! ( E i d a m e r )  w większych ilo - ! P  la z is tą ,  k w a ś n ą ,  o ra z  wody m ineralne norm alne z p rz e -  M

—     j ś c i a c h  p o l e c a  f i r m a  IV!. Stat-1 £  p i s ą  P ro f . J a w o rs k ie g o . -  S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te -  g
z u r z ą d z e n ie m  lu b  b e z  j . „ Ł . . U  fcach i  d r o g u e r y a c h .—  C e n n ik i  n a  z a o a m e  t r a n k o .  “

z a ra z  o d  w y n a ję c ia . C zar- ■ t s r ,  m a g a z y n  u n i w e r s a l n y , ; p  •  * ł  □
n a  W ieś. K a w io ry  2. | Z a k o p a n e .  | * □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  *

SPRZEDAŻ LOSÓW
i naiycEiiiiiastowi! nabycie łyckii i  powioiem

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m ałych  ra tach  miesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓW NIEŻ POŻYCZEK
na losy i papiery wartościowe

w  móżl. n a jw y ż s z e j k w o c ie  z a  s k r o m n y m  p r o c e n te m

E D W A R D  U R B A N
DOM  B A N K O W Y  W  BERNIE 

Kaiser Fraaz Josefsplatz 18 (dom własny).

WODOCIĄGI, POMPY
w sz e lk ie g o  ro d z a ju , o ra z  reperacye ty c h ­
że  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  u s k u te c z n ia

Inż. Józef Schroll, filia KrakóW
u l i c a  Paw ia, Hr. 8.
Z a m ó w ie n ia  do  r ó ż n y c h  g łę b o k o ś c i  s t u ­
d z ie n  w y k o n u je  w  c ią g u  d w ó c h  g o d z in .

Prospekty i kosztorysy na żąd an ie  darrtf®;

G O T O W A  P O Ś C I E L
POW LEC ZENIE, B I E L I Z N A ,  
G O T O W E  SUKNIE K A ŻD EG O  
RODZAJU L U B  TEŻ M A TER YE  
NIA SU K N IE  D O S R E  i T A N IE .

K o m z m m E  h e s z t k i
S T A L E  D O  Z B Y C I A .

R O ŻN E G O  R O D ZA JU  P R O -  
D U K T Y  R O L N E , SZCZEŚSÓL- 
NIE SUROWA WEŁNĘ STRZY­
ŻO N A , D R Ó B , MIĘSO ETC.

NABYWAJĄ

GEBR. REICHART
FABRYK&NCJ 

D O R N B 1 R N , T Y R © L -¥O R A R L B E B ® *

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R e d a k to r  odpow iedz ia lny :  franc isza*  sttiaana*. drukarnia Ludo

Już z całej Galieyś w yparto wroS3,
O ż y w ia  s ię  ż y c ie  gospodarcze,
nawiązują s ię  n o w e  s t o s u n k i
: h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e .  :

sto**Pewnych i dokładnych informacyi o »
sunkach osobistych i kredytowych udzi

szybko i dyskretnie .
Biuro informacyjne FELSKSA S T A T T £ ^
Kraków , ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. B racką ,  

m ,  K rauY , D unajew skiego 5 (Telefon 131D>-


